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»Któåto był ?« zapytali obadwaj gospodyni. 
* »Alboż ja wióm ?« odpowiedziała stara ma- 
trona. »Tyle wićm tylko, że to zapewne 
jakiś człowiek bogaty, ponieważ tu często 
bywając, zawsze mi czerwony złoty na od- 
jeżdnem daje. Z początku miałam go za Sgo 
Alexandra Newskiego, tegoto patroua wójsk 
rossyjskich, albo za jakiego innego Swiętego, 
ale skorem widziała, że on jé rybną po- 
łćwkę i gorzałkę pije, dopićrom poznała, 

Ze on taki jak i my człowiek.« 
Przyjaciele spojrzawszy na siebie, wsiedli 
do sanek, a podczas gdy konie po krótkim 
popasie przez zawieje śniegu żywo pomy- 
_kały, a u dyszla uwiazany dzwonek wesoły 
jęk wydawał, podróżni łamali sobie do- 
mysłem głowy, ktobyto był ów starzec. Ale 
jakże zdziwionymi byli, gdy przyjechawszy 
do głównćj kwatćry, zastali juź czekającego 
na siebie teldjegra, który im rzekł, że ma 
od jenerała rozkaz majorowi Manzoniemu i 
porucznikowi Stainhal dać kwatćrę i natych- 
miast ich do komenderującego zaprowadzić. 
Zaledwie w mundury się przebrali , już 
szli stawić się przed Suwarowem. Armija 
leżała o pół mili od miasta obozem, który 
jednym końcem do Dunaju, a drugim do 
rzóki Repdy przypićrał. Wszędzie widać 
yło płonące stosy trzciny i szuwaru, któ- 
rych dońscy i czarnomorscy Iiozacy z po- 
blizkich moczarów dostarczali. W ubogićj 
Wlosce nad sama rzćką Repdą stał sztab 
„Jeneralny, i tamże była główna kwatćra. 


Mała chata, która się niczćóm od innych 
nie różniła, jak tylko tém, że stała na ubo- 
czy; była pomieszkaniem naczelnego wodza. 
Poznaćto można było po dwóch strażach 
z korpusu grenadyjerów „ które przed jéj 
progiem stały. Skoro podróżni ku chacie się 
zbliżyli, stary kozak drzwi im otworzyw- 
szy rzekł: »Jenerał już oczekuje panów.« 

Podróżni weszli do izby. Starzec w mun- 
durze jeneralskim, cokolwiek łysego czoła, 
siwych i gładko przymuskanych włosów, 
siedział przy stoliku plecami ku drzwiom 
obrócony, i zdawał się być za'rudniony prze- 
gladem jakiegoś płanu. Był on mocno nim 
zajęty, bo już kalka chwil minelo, jak po- 
dróżni weszli, x jeszcze na nich nie spojrzał. 
Teraz wstał z krzesła i obrócił się ku nim. 
Jakże się nie zdziwili, gdy ujrzeli, że ich 
towarzysz obiadowy i jenerak Suwarów 
jedną i ta sama jest osoba! 

»A witam wćpanów ! jużeścieto przybyli,« 
rzekł do nich, nim jeszeze słowo przemówić 
mogli. »łako? nie dasvszy sobie nawet wy- 
wczasu po obiedzie? a, to za wiele! Prze- 
cieżto panicze wyjechawszy z Petersburga, 
nie zawsze się spieszyć zwykli, i są tego 
zdania, że dosyć zawcześnie do obozu przy- 
jadą.« Fedor chciał się tém uniewinnić, że 
konie wymagały odpoczynku, ale Suwarów 
nie dał mu przyjść do słowa. »Niepotrzebne 
usprawiedliwienie! Człowiek jest człowie- 
kiem i musi wypocząć. Ja sam tćj nocy pra- 
wie trzy godzin spałem, a godzinę po obie- 
dzie w owćj karczmie więc mamy cztćry, 
trochę za wiele, ale cóż rob:ćl... Wćpanowie 
jedziecie z Petersburga. Cóż tam slychać? 
Jak się ma nasza najmułościwsza Cesarzowa 
Przed tygodniem była jeszcze słabą.« 
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»Jeszcze i teraz o małoco jest zdrowszą,« 
odrzekł Manzoni. »Jednakże mieliśmy to 
szczęście przed naszym odjazdem widzićć 
ją na balu, i byliśmy tak szczęśliwi, że 
nam przedstawić się rozkazała.« i 

»Jest zdrowszą? chwala niech będzie 
Najwyższemu Pany i Matce Najświętszćj lu 
rzekł Suwarów uradowany, i wyjął z za~ 
nadrza medalijon z obrazem Cesarzowćj; 
przeżegnał się, pocałował obraz z uszano- 
waniem, jeszcze raz się przeżegnał, i znowu 
obraz schował. Fedor chociaż w Peters- 
burgu już słyszał o dziwactwach Suwarowa, 
jednakże widząc to, ledwiesię mógł wstrzy- 
maé od śmićchu. 

Jenerał zwrócił się do Manzoniego: »Ma- 
jorze, wszak jesteś biegłym w języku tu- 
rechim?« Na to zapytanie skłonił się zapy- 
tany. »Bardzo mi to miło ,« rzekł Suwarow, 
„będziesz mi parlamentarzem do seraskira. 
Jestto wprawdzie tylko zwyczaj wojenny, 
a ta razą na nic nie przydatny, bo Auduslu 
przy swojćj waleczności uparta jest głową; 
ale Stainhal, który wćpanu towarzyszyć bę- 
dzie, może przy tćj sposobności rozpoznać 
cokolwiek wewnatrz położenie twierdzy , 
a zwłaszcza stronę od Benderskićj bramy, 
i iak zwane Zawaliere.*) Turcy nie zwykli 
parłamentarzom zawiązywać oczy, a zatćm 
nic bedzie to tradnćm zadaniem dla biegłego 
oficóra od inżynijerów. Bo, że nim wópan 
jesteś, mam nie mała otuchę,« rzek} uprzej- 
mie do Fedora. »Zawsze to jest dobrym 
znakiem, kiedy młody oficćr śród wesołego 
Życia w stolicy, tyle ma jeszcze czasu, że 

rzynajmnićj po mapie palcem sunie za o- 
Króttyji wójsk w wojnie będących. Bardzo 
słuszna była uwaga, Że Turcy, chociażby i 
z szańców wyparci, mogliby przecież długo 
jeszcze się bronić wewnatrz twierdzy. Po- 
chwalam przezorność wćpana. Uwagi jego 
udzieliłem juź moim paniczom, których mi 
tuzinami tu przysyłają. Ale co im to po- 
może! sato ludzie ciężkiego pojęcia, kiedy 
tego pojąć nie mogli, dła czego ja w koszuli 
podczas ośmiu stopni mrozu obóz prze- 
jeżdzałem. Iieżto zapewne listów do swo- 
ich matek i ciotek do Petersburga nie na- 
pisali, że ich naczelny dowódzca szałóć za- 


*) Gmachy kamienne na skład towarów przezna- 
czone. 


czyna; ale żaden na tę myśl nie przyszedł, 
iżto był przykład dla młodego Żołnićrza: 
że mróz ośmiu stopni nie jest żadną prze- 
szkodą do wzięcia Izmaiłowa, kiedy go sta- 
rzec sześćdziesięcio-letni wytrzymać może. 
Wcpan zostaniesz przy moim boku, będziesz 
utrzymywał korespondencyję z księciem Ho- 
burg i innemi austryjackiemi korpusami,« 
rzekł Suwarow po chwili milczenia do Stain- 
hała; »jutro zamyślam zrobić podjazd na 
rozpoznanie stanowiska nieprzyjaciela od 
Brokierskićj bramy aż do cmentarza Jań- 
czarów, wezmę go z soba, abyś zdjał po- 
łożenie miejsca.« 

Poczóćm obadwaj oficćrowie pożegnali je- 
nerała. Stainhai, który go sobie wcale in- 
nego wyobrażał, zwłaszcza, Że go przed nim 
jako dziwaka opisano, był zachwycony jego 
dobrocią i uprzejmością. Widział on w nim 
pełnego sił starca, służbie swojćj ubóstwio- 
nćj Monarchini z duszą i ciałem oddane- 
go męża, z własnego przeświadczenia śmiało 
dziadającego jenerała, który częstokroć roz- 
maitych dziwactw odzićwał się pozorem, aby 
tém bavdzićj przed nieprzyjacielem swoje 
glebokie plany ukrywał. Manzoni naśmiewał 
się z tych przymiotów, które Fedor w Su- 
warowie upatrywał, był nawet niesprawie- 
dłiwym, nazywał go starym Scytą, który 
przez swoję dziwaczność chciał się tylko 
odznaczyć i na siebie oczy świata zwrócić. „ 
Fedor po raz pićrwszy rozgniewał się na 
swego przyjaciela, tém bardzićj, Że tenże 
nie tylko tak sławnemu naczelnikowi, ale 
i urządzeniom wojska rossyjskiego przy- 
ganiał. Gnićw jego jeszcze większego do- 
szedł stopnia, gdy Manzoni, który zwidziw- 
szy całą Turcyję i Rossyję, porównywając 
mieszkańców tych dwóch narodów, Osma- 
nom pod wszelkim względem piórwszeń- 
stwo przyznawał. Co sprawiło, że Fedor od 
tćj chwili zaczął być obojętnym na zdanie 
Manzoniego, naco tenże, jakby nie zważając, 
jeszeze tóm bardzićj naśmiewał się z zapału 
Fedora i nazywał russomaniją patryjotyzm 
jego, i tak długo rozwodził się z temi sar- 
kazimami,aż go do zupełnego milczenia przy- 
wiódł. Gorliwość jak i zdainość, która Fedor 
nazajutrz przy rozeznaniu stanowisk nie- 
przyjaciela okazał, równie jak i nieustraszona 
odwaga, z która pracę swoję pośród gradu 
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kul wykonywał, zjednały mu przychylność 
jenerała. Suwarów powierzył mu plany i 
korespondencyje, których pićrwćj tylko do- 
świadczonym i bardzo zaufanym oficérom 
korpusu sztabowego udzielał, a nawet mu 
dla wyciągów i odpisów, do swojćj kwatery 
brać je zezwolił. Jednakże pod słowem ho- 
noru, Że ich treści przed nikim, ktobykol- 
wiek on był, nie wyjawi. Przezco Fedor 
w niemałym był kłopocie, gdy Manzoni — 
jakbyto dla przepędzenia czasu — brał te 
papićry do ręki i chciał je przeglądać. Aby 
mu na zawsze tego zabronić, widział się 
Fedor przymuszonym wprost mu oświad- 
czyć, że powierzanie tych papierów jest mu 
jak najsurowićj zakazanóm. Manzoni zda- 
wał się z początku być tóm urażony, ale 
wkrótce to w Żart obrócił, i był niewy- 
czerpanym w szyderstwie, które równie 
zbyteczną sumienność Fedora, jak i jego 
bezwarunkową uległość rozkazom »starego 
Scyty« za cel miało. 

Od tćj chwili tracił Manzoni coraz bar- 
dzićj na wartości w oczach młodego oficćra. 
Nieustanne naśmiówanie się z przedmiotów, 
które: dla Fedora świętemi i nietykalneni 
były, dawało powód z każdym dniem do 
coraz większego rozbratu. Fedor zważyw- 
szy tę łaskawość, którćj od Suwarowa do- 
znawał, i to poważanie, jakie od swoich to- 
warzyszy odbićrał, i porównawszy obelgi, 
których się Manzeni przeciw tymże do- 
puszczał, jak i ów ton zwierzchniczy, które- 
go do Fedora używał; żałował bardzo, Że 
nierozmyślnie z takim człowiekiem zawarł 
związki przyjaźni, i życzył sobie jak naj- 
prędzćj rozstać się z nim, a przynajmniej 
nie dzielić jednego pomieszkania. Robił sobie 
wprawdzie z początku wyrzuty, że był obo- 
jętaym i że czuł wstręt do człowieka, któ- 
remu tak wielka wdzięczność był winien, 
ale uczucia swego nie mógł przezwyciężyć. 
Tymczasem nasuwały się okoliczności, które 
jeszcze ku większćj odrazie go zmuszały. 
Suwarow powierzył mu ważne, tak całej 
wyprawy, jak oblężenia Izmaiłowa dotyczące 
się papićry, aby je dla księcia Koburg od- 
pisał. A że rzecz ta nie cierpiała zwłoki, 
Fedor przez cała noc pracował. Skoro dnieć 
zaczęło, zawołano go do jenerała. Turcy 
zrobili wycieczkę. Musiał przy rozpozna- 


waniu obrotów nieprzyjaciela towarzyszyć 
Suwarowi. Fedor chcac za powrotem swo- 
im dokończyć pracy , uporządkował papićry 
i zamknął je do kufra. Jakże się zdziwił, 
gdy powróciwszy i znowu zabićrając się do 
pracy, zastał je porozrzucane , a jakże się 
przestraszył, gdy nie znalazł bardzo ważnego 
planu, na którym Suwarowi wiełe zależało, 
bo Krymu podbicie w sobie zawićrał. Z po- 
czątku sądził, że go sam gdzie zarzucił, ale 
po nie długim namyśle przypominał sobie, 
że papićry uporzadkował i do kufra za- 
mknał. Mieszkanie Fedora nie było dla ni- 
kogo jak tylko dlamajora przystępne, i ten- 
że na chwilę przed jego powrotem wyszedł 
był z niego. Dopićro w kilka dni poźnićj, 
gdy Fedor papićry do jeneralnego sztabu 
odniósł i gdysię przekonał, że plan, który 
zginął , nie był tak wielkićj wagi, i że ko- 
pija znajdowała się w archiwum; mógł się 
cokolwiek w tym względzie uspokoić. Ale 
na przyszłość przedsięwziął być już ostroż- 
niejszym. Odtąd ile razy papićry do kufra 
zamykał, zawsze je w tajemny sposób zna- 
czył, aby, gdyby się ich kto dotkną, zaraz 
mógł poznać. Tymczasem wojska, które 
dawno były oczekiwane i wzmocnić miały 
korpus oblęźniczy, do obozu nadeszły. Má- 
wiono , Że wkrótce ma szturm być przed- 
sięwziętym. Jednego poranku siedział Fedor 
nad swemi papićrami, gdy Manzoni, który 
chwilą piórwćj do jenerała był wezwany, 
wszedł z pospiechem. 

»ldź wépan do Suwarowa!« rzeld. »Ale 
spiesz się, bo naczelnicy już są zgromadzeni, 
a jenerał czeka na wćpanale Fedor zerwał 
się i zaczął zbićrać papićry, ale Manzoni 
nie dał mu czasu. »Zywol Żywole wołał 
na niego śmiejąc się. »Leć wćpan! Mars 
jest niecierpliwy, liczy minutyłe 

Fedor wiedział, iżto było zwyczajem je- 
nerała, po spieszności, z która wykonywano 
jego rozkazy , poznawać zdatność oficórów. 
Dla tego zamlnął co prędzćj do knfra pa- 
pićry i odszedł. Zastał Suwarowa otoczo- 
nego dowódzeami pułków. 

»Mości panowie, w tych dniach czeka nas 
Coup de main ;« rzekł Suwarów. »Przypuści- 
my szturm, weźmiemy twierdzę bagnetem 
i na jéj wałach zatknieiny sztandar naszćj 
świętćj Rossyi! Nie powieść nam się nie może, 
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ale rozlew lwwić będzie nie mały. Chcąc 
go oszczędzić, wysyłam majora Manzoniego 
do Izmaiłowa. Niech wezwie seraskira do 
poddania twierdzy, a wćpan (tu obrócił się 
do Steinhala) towarzyszyć mu będziesz. 
Istotny zamiar tego poselstwa oddaję szcze- 
gólnćj staranności wópana; masz się roz- 
patrzyć, którą droga ma pójść do szturmu 
przeznaczona kolumna, aby Benderski i Bro- 
kerski wielokąt i fosę przebywszy , mogła 
wewnatrz twierdzy ze skutkiem uderzyć 
na kamienny kawalier. Te kolumnę sam 
wćpan poprowadzisz,skoro się taniec zacznie. 
Jestem pewien, że poznajesz równie waż- 
ność jak i zaszczyt tego złecenia.< 
Fedor usłyszawszy te słowa jenerala, nie 
mógł przyjść do siebie z zadziwienia. Po- 
jal on, że takie zadanie albo go do najwyź- 
szego zaszczytu, albo do największćj hańby 
przywieść może. Spojrzał w około siebie i 
widział jak sławą uwieiiczeni jenerałowie: 
Hotuzow, Lwów, Bezborodko i admirał Ribas, 
który statkom działowym na Danaju do- 
wodził, z'udziałem na niego oczy zwrócili. 
»Wasza Exelencyja badź przekonanym ,e 
rzekł Fedor, upamiętawszy się, że umióćm 
wysoko cenić zlecenie, którém jestem za- 
szczycony, spelnię je lub żyć nie będę, 
jednakże pozwól sebie tę pokorna uczynić 
uwagę, że tu są doświadczeńsi oficćórowie—« 
»Ja wćpana wybrałem! rzekł z pospiechem 
jenerał zmarszczywszy czóło. »Idź wćpan!« 
Suwarów łekkiem skinieniem głowy od- 
prawił Fedora, ldóry wracajac do pomie- 
szkanią, był od rozmaitych uczuć miotany. 
Znał on bardzo dobrze nieregularny spo- 
sób budowania twierdz tureckich, wiedział, 
Że aby się w zakątach nie obłąkać, doskonale 
miejscowość znać należy, również był prze- 
konanym, że tćj nocy jeszcze, skoro świtać 
zacznie, do szturmu przyjdzie. Jak wielka 
na siebie wziął odpowiedzialność, uczuwał 
to coraz bardzićj! Lękał się niepomyślnego 
skutku, który w natłoku bitwy i podczas 
nocy łatwo się mógł wydarzyć. Ale oraz 
przywodził sobie na myśl tę zaszczytna 
okoliczność, że go Sawarów pośród korpusu 
inżynijerów , w obecności tylu jenerałów, 
do tak waźżnćj wybrał sprawy, że mu jak- 
byto już doświadczonenu jenerałowi, do 
drania twierdzy najgłówniejsze miejsce, 


od którego jęj upadek zależał , powierzył. 
Takiemito myślami zajęty wszedł do swego 
pomieszkania i zdziwił się, że majora jeszcze 
gotowego de podróży nie zastał, chociaż 
trębacz i oddział dońskich Kozaków już 
przed chatą na niego czekali. Jednakże nie 
długo trwało, a już Fedor i Manzoni przez 
śnieżne stepy zbliżali się ku Tzmaiłowu. 

A gdy się już na półtora wystrzału dzia- 
łowego pod mury twierdzy zbliżyli, zosta- 
wiwszy oddział Kozaków, sami ku Bender- 
skićj bramie z wolna podjeżdzali. Zaledwo się 
o jednę staję zbliżyli, a parłamentarz do ust 
trahe przyłożył, już z pićrwszćj działobitni 
śród kłębu dymu jasny płomień buchnał, 
a <dwudziesto-cztćry -funtowa kula po nad 
głowy im zaryczawszy, rwacym poskokiem 
przez pola potańcowała I 

»Jalkrwidać Turcy nie sa miłośnikami mu- 
zyki, i mało się na nićj znają, zaśmiawszy 
się rzekł Manzoni do swego młodego towa- 
rzysza ; »lepićj bedzie, gdy im znak chustką 
damy, to przecież prędzćj zrozumieją l« 

Gdy parlamentarz po raz drugi zatrąbił, 
w tymże samym czasie Manzoni dobył 
chustkę z kieszeni i zaczął nia wywijać, co 
sprawiło, że już .drugi strzał nie padł. 

»Ale cóżto stę ma znaczyć, mości majorze?e 
zapytał młodzieniec jakby dla żartu. »Wćpan 
parlamentujesz czerwoną chustka? to nie 
jest znak wojskowy. Za tę nieprzezerność 
moglibyśmy z pióćrwszego ekopu armatnia 
kula być pozdrowieni.« 

»Zkąd znowul« odrzekł Manzoni, śmiejąc 
„się głośno. »Osmanowie są przecież tyle u- 
grzecznieni, iż swojćj narodowćj barwy ku- 
lami nie powitają! Wreszcie, prawdę pe- 
wiedziawszy, mógłbyś wćpan mieć i słusz- 
ność. Przez roztargnienie zapomniałem na 
barwę mojego parlamentarskiego znaku.« 

Zanim GI zbliżenia się znak im dano, 
więcćj ćwierć godziny upłynęło; tego czasu 
użył Fedor do rozpoznania miejscowości i 
starał się ile mógł zachować w pamięci 
wszystkie szczegóły położenia ekopów nie- 
przyjacielskich. Nakoniec dano znak z głów- 
nego wału. Obadwaj oficórowie zbliżyli się. 
Z małćj, ubocznćj bramy, która zwykłe wy= 
cieczkę robiono, opadł most, a oddział jań- 
czarów wyszedł na ich przyjęcie. Tu ich 
przyjął bimbasza jańczarów, człowiek sędzi- 
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wego wieku. Surowóm okiem spojrzał na 
Fedora, jednakże gdy przy nim 1 Manzo- 
niego obaczył, ułagodziła się twarz jego, 
czego tenże niby nie zważając, ostrym to- 
nem w języku rossyjskim oświadczył, aby 
ich do seraskira zaprowadzono. Dowódzca 
turecki dał im skinienie, aby za nim poszli, 
i wkrótce znajdowali się pośród miasta. Fe- 
dor szedł umyślnie zwolna i uważał wszy- 
stkie miejsca, którędy przechodzili, a naj- 
bardzićj, gdy się zbliżał do owego kamien- 
mego gmachu, o który Suwarowi najwięcćj 
„chodziło. Zaieceniem jego zajęty mnićj zwa- 
Żał na dziki i pogardą szyjący wzrok jań- 
„czarów i arnautów, jak i na wykrzyki: dżaar, 
kelb (niewierny, pies), któremi ich ze wszech 
stron przyjmowano. Z niecierpliwością ocze- 
4iwał Fedor sposobnćj chwili, aby to, co 
po drodze widział, mógł w pularesie sjkre- 
ślić, gdy oto teraz wyszli na wielki bazar, 
a Fedor uderzony widołiem domów, bud 
i kramów, jakiegoś szczególnego uczucia do- 
znał; zaczęło się mu zdawać, jak gdyby to 
"wszystko już kiedyś widział, jak gdyby te 
miejsca i te budynki były mu już znane. 
Zaczął sobie na pamięć przywodzić swój 
wiek dziecinny, przypominał sobie, iż, będąc 
jeszcze dziecięciem, po takiémže mieście, 
atak ciemnemi, ciasnemi i krętemi ulicami, 
z swoim ojcem sie przechadzał, którego ry- 
sów sobie wprawdzie przypomnićć nie mógł, 
ale to dobrze pamiętał, że ubior jego był 
europejski, i że obadwaj po takićmze targo- 
wisku chodzili, gdzie tyle rozmaitych to- 
warów, tyle rozmaitćj świetnćj broni, tyle 
„owoców , takichże razmaitych narzędzi na 
konie i różnych innych rzeczy na sprzedaż 
było, i że go podobnież, jak i teraz, sami 
brodacze, na ziemi siedząc i fajki paląc, 
«wszędzie otaczali. Im więcćj Fedor w owe 
«czasy myślą się zapuszczał, tém istotnićj się 
mu zdawało, jakby przedmioty i sceny o- 
wych czasów z mglistćj opony się przecićra- 
ły; jakby przed nim zasłona coraz -bardzićj 
ulatywała, a zatonieta przeszłość z swojćj 
głębi wychodząc, w coraz jaśnićjszćm świe- 
tle przed jego duszą na widok stawała. 
»Nie, to nie jest szem, rzekł san do siebie; 
»wszystko, jakióm tu teraz jest, było takićm 
i wtedy! Tam oto przy tym meczecie, przy 
kterym się cztery smulde minarety wznoszą, 


stała buda opasłego Turka, figi przedają- 
cego, który mnie rozmaite łakocie dawał, 
a ojciec mój brał go za rękę i z pulsu sła- 
bość jego badał. Cóżto ma znaczyć ? Jestżeto 
wszystko saem zwodniczym?« Teraz prze- 
szedłszy targowicę zbliżyli się do wielkie- 
go, wysokiemi murami otoczonego gmachu. 
»To jest niezawodna,« rzekł Fedor de siebie, 
»przypominam sobie, Że i tu byłem! Wszak 
tam jest ta wielka, drzewami ocieniona 
brama, a tam ów meczet z cztérma minare- 
təmi, z których jakiś z białą brodą starzec 
często jakby opętany wrzeszczał.« Skoro się 
żelazne podwoje bramy otworzyły, a oba- 
dwaj oficćrowie na obszćrne podwórze we- 
szli, do którego z jednej strony ogród, krata 
obwiedziony przypićrał, przeczucie Fedora 
coraz większćj pewności nabićrało. Już 
ani wątpić nie mógł, że tu, bedac jeszcze 
chłopcem, życie przepędzał. Tam oto przy 
owćj bramie widywał zawsze dwóch starych, 
brodatych jańczarów, którzy z białemi Jla- 
skami w rękach, jakby nieruchome pagody 
siedzieli, albo tćż potrawę z ryżu i sko- 
powiny z małych musek palcami de ust 
nieśli. W owym ogrodzie, podczas dni pięk- 
nych, bawił się zwykle; nawet te dwa psy, 
których na łańcuchu uwiazanych spostrzegł, 
przypominały mu, że się często z taliemiż 
psami w tém miejscu draźnił, i co mu nic- 
raz bardzo za złe brano. »Ale nie saźto 
widziadła mojćj zwodniczćj fantazyi?« rzeki 
do siebie.“ »Jeżeli to istotną jest prawda, 
więcby tam za murem po lewćj ręce po- 
winien być kijosk, w którym zawsze z jakaś 
małą dzićwczyna, którćj na imię, jeżeli się 
nie mylę, Anastazyja było, w różne się 
gry dziecinne bawiłem. 

Gdy Fedor tćm przypomnieniem się zaj- 
mował, z głebi podwórza widać było oficera 
od jańczarów ku nim idącego, który gdy się 
zbliżył, oznajmił, że Auduslu Mehmet kazał 
wezwać chanów lirymu, i Że tylko w ich 
przytomności parlamentarza przyjać może. 
»Tymczasem zaś,« rzekł tenże , »jeżeli wam 
się podobać będzie, niożecie wstąpić na 
chwilę do tego tu domu; jestto mieszkanie 
Greka, defterdara (płatnika) seraskira.« 

Fedor i Manzoni zostali zaprowadzeni 
przez bramę ogrodową na otwarte miejsee, 


na któróm po prawej stronie stał budynek 
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wprawdzie niepozorny, ale do mieszkania wszel- 
kiemi wygodami zaopatrzony; obok niego zaś 
kijosk z oknami. Teraz już Fedor pozbył się 
wszelkićj wątpliwości... Skoro oficórowie w dom 
weszli, powitał ich gospodarz; siwy starzec, 
skromnie, ale bardzo porządnie ubrany. 

»Jesteście dla mnie miłymi gośćmi!< rzekł 
z uprzejmościa w języku rossyjskim. »Oby ta 
cześć, która mojemu domowi obecnością swoją 
sprawiacie, była dla nas wszystkich szczęśliwą 
przepowiednia la 

Ciekawóm okiem poglądał Fedor na wszystkie 
przedmioty, Zdawało się mu, że już nie raz 
w tém pomiceszkaniu bywał, i Że jego gospodarz 
także nie jest mu nieznany, wszelako z pewnością 
nie mógł sobie tego przypomnićć. „Rozmowa to- 
czyła się o wojnie i pokoju w rossyjskiim i nowo- 
greckim języku. 

»Pozwólcie moi panowie,“ rzekł starzec, abym 
was przynajmnićj fliżanką kawy i konfiturami 
ugościłie To rzekłszy kłasnął w dłonie. - 

Na ten znak drzwi się otworzyły, a najpięk- 
niejszćj urody dziewica na pół w greckim, a na 
pół w tureckim ubiorze, weszła do pokoju. Na 
jćj widok stanął Fedor jak wryty, widział cała 
przeszłość przed sobą. r 

Manzoni zachwycony jéj urocza postacią, rzekł 
z cicha w języku francuzkim do Fedora: »Cóż 
wópan na to? Nie jestżeto istna rajska hurysa l« 

Tymczasem dziewica zastawiła stół przyborem 
rozmaitych słodyczy, a stary sługa obniósł czarną 
kawę i podał gościom fajki. Pi 

»Moja córka le rzekł gospodarz, przedstawiając 
gościom zaplonioną dziewicę. _ »Pozwólcie , aby 
wam podług krajowego zwyczaju usłużyła.« 

„Wasza córka jest królową, mój panie l< rzekł 
Manzoni, przeszywając dziewicę chci wyma wzrokiem. 
»Oby nas za swoich niewolników przyjąć raczyłal« 

Gdy to mówił, Fedor siedział wpatrzony w dzie- 
wicę, tysiące przypomnień nasuwały się jego 
myślom , toż samo i dziewica, wlepiwszy oczy 
w twarz jego, była jakićmeś gwaltownóm wzro- 
azona uczuciem. 

»Anastazyjolć zerwawszy się z krzesła zawołał 
na głos Fedor. 

»Fedorze Ic skrzyknęła cichym głosem dziewica. 

»Que diable '« zawołał Manzoni, sto widzę 
dwoje znajomych !« 

»Najświętszy Boże l« zawołał gospodarz wpatrzyw- 
szy się w i"edora. »Jako P Miałżebyś wópan być ?—« 

yJestem Fedor Stainhal ,« odrzekł młody olicćr. 

yByćżeto możels wykrzyknął gospodarz. »Fedor, 
syn mojego zmarłego przyjaciela, doktora Stain- 
hal? towarzysza łat dziecinnych Anastazyi?« 

»Onto sam!ć odrzekł Fedor. 

»A nie przypominaszże wćpan sobie Georgia 


Papamaury , który, gdy ojciec wćpana był le- 


karzem u Solejmana baszy , poprzednika Audusli, 
na swoich rękach go nosił?« 

»Przyznać muszę, že wszystko w mojćj pamięci 
zagasło,ć odrzokł Fedor zmieszany. »Nawet twarzy 
ojca mojego przypomuićć sobie nie mogę.« 

»Mam jeszcze dotąd portret jego,ć rzekł gospo- 
darz, »pójdź wópan ze mną, wisi on w owym po- 
koju.e Fedor wziąwszy starca za rękę, poszedł 
z nim spiesznym krokiem. 

Tymczasem Manzoni zabawiał się z mloda 
Greczynką; im więcćj się jéj pięknćj przypatrywał 
postaci, tem Zywszym oguiem płonęło jego okol 
Mimo jćj wstręt i lękliwość ujał ja za białą i 
pulchną rączkę i zaklinal się na wszystko w świecie, 
że bądź twierdza w rękach Turków pozostanie , 
bądź w ręce Rossyjan przejłzie, on się na wszel- 
kie sposoby starać będzie, aby znowu mógl ogla- 
dać ten drogi klejnot, który się jak perła w twar- 
déj skorupie, w murach lzmailowa ukrywa. 

Podczas tćj rozmowy przewodnik parla mentarzy, 
olicćr od jańczarów , który ich w dom ten wpro- 
wadził, siedział sobie wygodnie na dywanie i po- 
pijając z wielkim smakiem czarną kawę, wy- 
puszczał z ust kłęby dymu. Fedor i gospodarz 
weszli znowu do pokoju. 

»No, jakże tam?s rzekł Manzoni z Wymuszo- 
nym uśmićchem do Fedora. »Widziałeś wćpan 
portret swego ojca ?« 

»l wielkie na mnie zrobił wrażenie,c odrzekł 
młodzieniec wzruszony. 

»Wierzę temu| bardzo wierzę l« przerwał major 
z widoczną ironiją. »lizecz niespodziana robi na 
nas zawsze największe wrażenie. I ze mną to 
samo się dzieje z podwójnych względów.ś 

Gdy Fedor właśnie majora miał zapytać, coby 
przez to chciał powiedzieć, nadszedł czausz sera- 
skira i oznajmił, Że basza oczekuje parlamentarzy. 

Fedor pożegnał się spieszno, ale serdecznie 
z Grzeczynem i piękną Anastazyja, a zapewniw- 
szy ich, że się z nimi tylko ma dni kilka żegna, 
odszedł z majorem, który przy odejściu wiele po- 
chlóbstw dziewicy nagadał, a przezto samo większą 
jeszcze odrazę w Fedorze ku sobie obudził. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


KARTOFEL. 


Kartofa w gorzelni, a w świecie człowieka, 
Jedua kolej życia, jeden koniec czeka. 
Na cztćry epoki ich byt się rozkłada: 
W pićrwszćj parzy się, smaży i gotuje, 

W drugiej fermentuje, 

W trzeciej opada, 
Aw Czwartćj? w czwartćj, jakby nożem pruł! 
Spirytus w górę — braha idzie w dół. 

Telembecki. 
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O KONCERTACH 
Pana Karola Lipińskiego w Pradze. 
(Dz. Bohemija.) 


Receuzent nadmieuniwszy o dwóch koncertach, które 

P: Lipiński w Pradze odegrał, tak się dalej wyraza: »Mem 
sobie za powinność tym Czytelnikom naszym , którzy 
P. Lipińskiego nie słyszeli, O rodzimej przymiotowości 
gry i kompozycyi jego, przynajmniej niejakie dać wy- 
obrażenie. P. Lipiński grał d. 17. grudnia Concerto mi- 
litare swego układu, którego trzy numera wyrazami: 
Allegro marziale, Adagio elegico ı Rondo guerriero o- 
znaczył. Wojenny koncert ten nie powinien iść w po- 
równanie z utworem Heethovena: Sinfonia eroica, ani 
z tegoż Bitwą pod Wiuoryją; albowiem koncert ma dla 
siebie ściślejsze granice wytknięte, niż je ma symfonija, 
któruby swojćj choralnej godności uwłaczała, gdyby jed- 
nemu lub dwóm głosom koncertować dozwoliła. Kon- 
cert wyobrażać sobie należy nie takim, jakim zwykle 
bywa, ale jakim być powinien; to jest: podług idei i 
forny Homera, który śród gwarliwego lub wrzaskliwego 
tłumu bądź Achajów, badź Trojanów, wyprowadziwszy 
na scenę jednego głównego mowcę ; jako reprezentanta 
całćj rzeszy, w duchu wszystkich mówić mu kaze. Tym 
głównym mowcą w koncercie jest instrument koncertu- 
jący, a całą rzeszą, którą on zastępuje, są głosy towa- 
rzyszącćj mu orkiestry. Tym sposobem łatwo zrozu- 
mićć można, dla czego Lipiński w pićrwszym i ostatnim 
okresie swego koncertu nie heroiczną wielkość w naj- 
wyższem znaczeniu, ale tylko zwawość, śmiałą odwagę, 
zuchwałość wojna i zwycięztweim upojonego żołnierza 
przedstawił, a w Adagio elegico tylko jednym głosem, 
niby płaczącćj motki, małzonki albo córki na uczucie 
nasze Załośne wrazenie wywarł. Ponieważ w wojenzym 
koncercie P. Lipińskiego podstawą kompozycyi jest na- 
rodowość, dla tego obudził on w sercach naszych rów- 
nie przez swoję najtkliwszą wygłosność , jak i w naj- 
śmielszych tonowych przechodach przez swoję najwy- 
razisiszą dokładność, najzałośniejsze wspomnienia O za- 
szłych nieszczęsuych wypadkach. Więcćj jeszcze niż 
Concerto militare wzruszył i zachwycił on swoim praw- 
dziwie na wielką skalę ułozżonym koncertem z Fis-moll , 
z którego dnia 19. pierwszą część (Allegro maestasoj i 
cudnie piękne „ldagio patetico odegrał. Już w Allegro 
sięga heroiczność szczytu tragiczności, a w Adagio u- 
bolćwa i pociesza się razem wicle głosów; albowiem 
w skrzypcach P. Lipińskiego drzymie, jak w małym 
Świecie, cała orkiestra, a on umić ją tak stosownie i 
z korzyścią obudzić, iż się takowa pod jego smyczkiem 
*w istotną i pozorną wielogłośność rozmaga, przczco 
nawet na samym znawcy podziwienie wymusza. Prócz 
nadmienionych dwóch koncertów grał P. Lipiński pićrw- 
szego wieczora także waryjacyje podług tematu znanćj 
Screnady Almaviva z opery: »Balwićrz sewilskic (Ecco 
ridente ił cieloj, tudzież potpourri pod nazwą: Remini. 
scences des Puritains; następnie drugiego wieczora fan- 
tazyję z waryjacyjami podług tematu z Belliniego opery: 
»Lunatyczka,ć a w końcu na żądanie publiczności ode- 
grał powtórnie powyżćj nadmienione wspomnienia z Pu- 
rytanów Belliniego. Chcieć rozbićrać podług szkoły wio- 
inowćj mistrzowską i prawie aż do nieuwierzenia wy- 
kształconą grę Karola Lipińskiego, byłoby najśmieszniej- 
Szą zarozuwiałoscią. Lipiński zaraz za pićrwszćm po- 
Ciągnieniem swojego Simyczka okazuje się być artystą, 
tóry wykonywującemu umuictwu pięknych tonów, całe 
Swoje życie poświęcił, a przez ciągłą naukę i wprawę 
wzniósł się na ten stopień, iz muzyce nstawy stanowić, 
szkoły wiolinowe prosiować i zakres ich rozszćrzać 
może. Tylko o własności jego wygłaszania rzecz tu 
wieść będziemy. W grze potrójnych głosów osiągnął 


Lipiński tak zadziwiającą wzniosłość, jakićj recenzent 
jeszcze nigdy nie słyszał. Obok skromnie prowadzonego 
głosu wiedzie on inne głosy w nieustanny popis, a przy 
dziwno strojnćj zgodzie nie zapomina oraz dźwigającej 
wspory głównego głosu. Przez szybką zmianę wytężo- 
nych i skaprysowanych wielogłosów , sprawia to aku- 
styczne złudzenie, iż się zdaje; jak gdyby skrzypce jego 
więcćj niz czterma strunami nawiązane były. A w najtrud- 
niejszych kombinacyjach tonów mistrz ten, w całćm tego 
słowa znaczeniu, zachowuje wszelką artystyczną przeciw- 
ność, z prawdziwą mocą i delikatnoscią. W miejscach, 
gdzie się w większą spićwność rozmaga, rodzimą przy» 
miotowością jest u niego ton boleści, za pociechą ża- 
łośnie uteskujący. Wtedy przepełnia on diugo wytrzy- 
many ton do żywego przejmującemi akcentami, a najzałoś- 
niejsze rodzaje spićwu przerywa małemi przestankami, 
które się jak głęboko z piersi wychodzące westchnienia 
wydają. W wesołych miejscach spićwu umić ten mistrz 
trafnie lekkość z wdziękiem połączyć. P. Lipiński nie 
byłby mistrzem, gdyby też czasem na koszi piękności trud- 
nościom nie hołdował, i tak np: w bardzo trudnej i szyb- 
kićj zmianie tonów flażoletowych i naturalnych tonów 
skrzypkowych, zdaje się mieć upodobanie; ale Paganini 
toż samo czynił, a publiczność lubi słuchać, kiedy dawca 
koncertu biegle koncertuje.« 


ZE LWOWA. 


Wydawanego u Piotra Pillera umniczo - opisowego 
dzieła: Galicyja w obrazach, wyszedł zeszyt IX. 
i zawićra wraz z opisem w polskim i niemieckim języku 
następujące obrazy: 1) Nowytarg, miasteczko w obwodzie 
sądeckim ; 2) Zwaliska zamka Odrzykońskiego, w obw. 
jasielskim; 3) Góry Pieniny od wsi Szczawnicy, w obw. 
sądeckim ; 4) Nowy rynek w Brodach, w obw. złoczow- 
skim. Trzy pićrwsze rysował z natury Adam Gorczyń: 
ski, czwarty Auer. 

Tygodnika rolniczo - przemysłowego Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł N. 3. i obejmuje: 1) Jakie sa powody 
braku pieniędzy w gospodarstwie i jakie środki zaradcze. 
2) Bydło stepowe jest powodem do zarazy. 5) O har- 
mieniu wołów. 4) O wyżywieniu krów i hodowaniu 
cieląt. 5) Nowy sposób zacićrania zboża i kartofli (do- 
kończenie). 6) Rum z Jamaiki. 7) Sposób patentowy zdej- 
mowania sierści z skór. 8) Zdanie księcia Raguzy o go- 
nitwach konnyci. 

Edward hrabia Raczyński wydał w dwóch 
tomach w Berlinie dzieło »O medalach polskich, 

rzyozdobione 172 tablicami (planches), pod tytułem: 
(A medaillier de Pologne, ou collection de médailles 
ayant rapport à l'histoire de ce pays, depuis les plus 
anciennes jusqu'a celles qui ont ćte frappées sous le 
régne du roi Jean lII. Test po polsku i po francuzku, 
wydanie przepyszne. 

Zapowiedziany w Poznańskićm noworocznik Święto- 
janka, majacy (jak się »Tygodnik literacki wyraża) oka- 
zać stopień, na którym w intelektualnym względzie pro- 
wincyja poznańska się znajduje, składać się ma z roz- 
praw filozoficznych, teologicznych, historycznych, este- 
tycznych, poczyi, powieści i t. d., napisanych przez 
Wielkopolanów i Wielkopolanki. Ryciny obejmować beda 
przedmioty krajowe, z dodaniem wizerunku znanego 
pocty Garczyńskiego. 

W zeszłym miesiącu grudniu umarł w Królestwie 
Polskićm były kapitan artyleryi Frańciszek Sapal- 
ski, autor ważnego dla nauk dzieła: Jeometryja wy- 
kreślna, którego tom pierwszy dawno już wyszedł z druku, 
a drugi w rękopismie pozostały, wkrólce zapewne, czego- 
by życzóć należało, wyjdzie na widok publiczny. 
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Zabezpieczenie dzieł Szyllera od przedruku. Na mocy 
uwiadomienia c.k. tajnćj, nadwornćj kancelaryi Państwa, 
nadesłanego wysokim przepisem kancelaryi nadwornej 
z dnia 20. grudnia r. 1838, zgromadzenie Niemieckiego 
Związku na tzydziestem trzeciem swóm posiedzeniu 
d. 23. listopada 1838 r. powzięło następującą uchwałę: 
»Udzielni książęta i wolne miasta Niemiec zgodzili się 
na to, aby dziełom Fryderyka Schillera, na korzyść jego 
spadkobierców, we wszystkich już wyszłych lub jeszcze 
wyjść mających wydaniach, przez przeciag lat dwu- 
dziestu, zacząwszy od dnia tćj uchwały, to jest: od 23. 
grudnia 1838 r., we wszystkich państwach do Niemiec- 
kiego Związku należących, przeciw przedrukom udzie- 
lona hyła opieka.« Uchwałę tę dla ścisłego jćj prze- 
strzegania z tym dodatkiem podajemy do wiadomości 
powszechaćj, ič nad wykonaniem jéj wezwane w tćj 
mierze władze prowincyi Dólnćj-Austryi ściśle czuwać 
będą. Od c. k. krajowego rządu Dólnej-Austryi. 

Wiedeń dnia %9. grudma 1838. 
Józef kawaler Rarrel, sekretarz rządu. 


Relikwija najdroższa. Wiadomo, iż kościoł Š. Piotra 
w Rzymie na tém samćm wybudowano miejscu, na któ- 
rém niegdy stał cyrk Nerona, i w któróm stogi ten książę 
tysiace niewinnych chrześcijan na Śmierć poświęcał. 
U podnóża kapitolu zamordowano także Š. Piotra, a teraz 
wznoszą się ołtarze na tych samych miejscach, które 
krwią tylu męczenników przesiękty, tak dalece , iż słu- 
sznie twierdzić można, że nie bez wyroków Opatrzności 
wzniesiona została spaviała katedra dla ksiazęcia apo- 
stołów na tém samém miejscu, na którém niegdyś jego 
pićrwszego prześladowcy pałac się wznosił. Z tegoto 
powodu plac Sgo Piatra juź oddawna tak wielkiej do- 
znawał cześci, iż pewnego razu Papićż Pius V. prze- 
chodząc przezeń w towarzystwie polskiego posła, gdy 
tenże zaczął go prosić o kilka relikwij, które przesłać 
chciał do swćjojczyzay, Papićż schyliwszy się podniósł 
grudę ziemi, zawinął ją w chustkę i doręczywszy po~ 
słowi rzekł: »Oto masz wćpan relikwiję; nić masz 
droższej w eałćm Państwie Papiezkićm.« 


Przemysł Amerykanów. Nieraz mieliśmy sposobność 
uważać, że wszystkie utwory przemysłu Ameryki pół- 
nocnćj zawsze na ogromaym rozmiarze są oparte, tak 
dalece, iż opisanie ich dzieł olbrzymich jeszcze przed 
dziesięcia laty w Europie nie raz za bajkę miano. Do 
przesięwzięć godnych podziwu w tym rodzaju, należy 
pomiędzy Nowym-Jorkiem a St. Louis, nad rzóką Missy- 
sypi założona, i przeszło 1200 angiel. mil. bieżąca kolej 
Zzelazna. Chociaż tylko mała ilość: podróżnych narażasię 
na trudy tak dalekiej i po większćj częsci dłużćj ni 
przez pięć dni trwającćj drogi, w którćj wypocząć nie 
można; jednakze zawiadowcy tego instytutu przekonali 
się, iż nawet w drodze, trwającćj tylko przez godzin 
kilka, dla niektórych osób jest bardzo przykro siedzićć 
ustawicznie na jednóm miejscu, i z natrętnymi przebywać 
sąsiadami. Z tego powodu zawiadawcy kolei tćj starali 
się nowemi powozami temu złemu zaradzić. Powozy ich, 
które przez znaczną odległosć szyn jednćj od drugićj 
mogą być bardzo szćrokie, tak są dogodnie zbudowane, 
iz w kazdym z nich 60 osób nie tylko siedzićć, ale i 
stać może. lo środku powozów jest obszćrny przechód, 
który się ciągnie wzdłuż wszysikich powozów i łączy 
po obu końcach drzwi znajdujące się. Wszystkie po- 
wozy te tak dokładnie z sobą są spojone, iż bezpiecznie 
z jednego do drugiego przechodzić można, tak dalece, 
iz podróżni w ciągu całćj drogi, tak wygodnie, jakby 
w krytej galeryi przechadzać się mogą. W zimie po- 


starano się nawet o ogrzćwanie powozów, z których 
kazdy, mając 60 stóp długości, na dwóch cztćrma koła- 
mi zaopatrzonych osiach jest oparty. 


Testament młynarza. W pewnćj wiosce francuzkićj 
blizko miasteczka »lcaux połozonćj, jest mały cmentarz, 
w końcu którego młyn się znajduje. ‘Mryn tew wzniesiona 
na mocy tesiameniu pewnego intynarza, który nabywszy 
w obwodzie cmentarza znaczny kawał gruntu i młyn 
na nim Wwystawiwszy, umićrając zapisał na utrzymanie 
tak młyna jak dozorcy, znaczną kwotę i rozkazał, aby 
pod tymże młynem zwłoki jego pogrzebanemi były. 
Równiez rozporządził, aby dochód z młyna na korzysć 
szkoły wiejskićj i wsparcie nieszczęśliwych był użytym, 
i dodał w testamencie następujące słowa: »ł'roszę księdza 

roboszeza i pana burmistrza z tego względu 0 prze» 
keii Spodzićwam się łoskot mego młyna szłyszćć 
w moim grobie i tym sposobem nawet pod ziemią do- 
znawać rozkoszy; a jeżeli łoskot ten dojdzie moich uszu, 
przypominać mi będzie, że ja, chociaż nieobecny, jednak 
dla moich bliźnich pożytecznym być nie przestaję.a Jak 
ksiądz proboszcz tak i burmistrz przychylilisię zupełnie 
do prośby poczciwego młynarza, a młyn trwa ciągle i 
dotychczas dla mieszkańców wiejskich pożytek niesie, 

Pojedynek w Georgii. Z Tyflisu w Georgii pod dn. 
5. listopada donoszą: »W naszym kraju odbył się nie 
dawno pojedynek, którego okoliczności czasy rycćtskie 
na pamięć nam przywodzą. Młody książę kabardzki 
Szehendeli uwiódł córkę pana Bojraki i nie wziąwszy 
jéj za małżonkę, zatrzymał wswym domu. Ojciec dzie- 
wicy, chcący pomścić się hańby wyrządzonćj swojćj 
familii, jednćj z najdawniejszych i najznakomitszych 
w naszym kraju, rozkazał Meliskowi, najstarszemu swe- 
mu synowi, aby uwodzicieła wyzwał zato na pojedynek. 
Książe przyjął wyzwanie, a dnia 25. września w po- 
łudnie, na równinie Arstony, pomiędzy Derbentem a Bus- 
nakiem, zjechali się dwaj społzawodnicy, każdy z nich 
na tureckim bachmacie, otoczony dwunastu nukirami 
(masztalćrzami), którzy podobnież byli na koniach i 
w zupełnćj zbroi, to jest: w kołczugach z hirasami, na- 
ramiennicami i pancernemi rękawicami; na głowie mieli 
przyłbicę z pióropuszem, przy boku oręż, i w jednym 
ręku swoich władzców choragiew, a w drugim włocznie. 
Nachorągwi ksiecia odmalowany był złoty sokół w zie- 
loném polu, a na chorąywi młodego Bojrakiego w czer- 
wonći polu czarny Odyniec, nad którym się trzy srEb- 
rzyste gwiazdy wznosiły. Cztćrech starców, obranych 
z obojćj strony dla wykonania obrządkn sędziów, siedzą- 
cych na podniesioncm miejscu, oznajmiło obuawom 
spółzawodnikom wyrok, na mocy którego ten z nich ,. 
który z siodła wysadzonym, aibo którego orszak poko« ` 
nanym , lub do ucieczki przymuszonym zostanie, prawu 
zwycięzcy ulegać będzie. Po ogłoszeniu tego wyroku; 
z równóm zaufaniem obie strony zaczęły toczyć walkę, 
która się coraz z większą zaciętością wzmagała; nar 
reszcie walczący poskakiwali z koni i zaczęli nacićrać 
jedni na drugich pieszo, gdy oto Meślik, pomimo Że był 
odniósł trzy rany, przez równie waleczne jak odważne 
i niespodziane natarcie zrzucił z siodła księcie Szehendeli,. 
Zwycięzca żadnej innćj nie włożył nazwyciężonego po- 
winności, jak tylko tę, aby się niezwłocznie z jego sio» 
strą ożenił, co též książę 27. tegoż samego miesiąca 
w samćj rzeczy uczynił. — Jenerał-gubernator Georgii 
przysłał surową naganę dla tych wszystkich, którzy w tćj 
walce udział mich, oznajmując im, iż z powodu tej czyn- 
ności tylko dla tego przed sąd ich nie powołuje, Ze w tćj 
walce nikt aui nie poległ, ani tez ciężkićj rany nie odniósł. 


a w O O WRZE ENAO W, 


Redaktor Jan Nep, Kamiński. 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie. 


